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Mówca odrąbał sobie palec. 


„Jeśli słowa mo 


Wstrząsający ten 


rg ` Grudziądz, 7 lutego. 
Miezwykły wypadek, który wywołał 
wstrząsające wrażenie wśród widzów, 
zdarzył się w Gnieznie na zebraniu to- 
warzystwa czytelni ludowych. 
Zebranie, odbywające się w obsżer- 
4cj sali, zgromadziło licznych członków. 


moja przemówi*. 


je nie porwały was, niech krew 


wypadek wydarzył się w Gnieźnie. 


tylko jeden był zupełnie spokojny. Po 
dokonaniu tej krew mrożącej w żyłach 
operacji zaczął znów przemawiać. 
owijając Sobie zarazem okaleczoną rękę 
bandażem, widocznie przygotowanym, 
bo wyjętym z pudła. 

Na tem jednak nie skończyło śię, — 


Od pierwszej chwili ogólną uwagę zwró | Mówca zagłębił jeszcze raz rękę do wnę 
sił na siebie starszy mężczyzna. Strój |trza tajemniczego pudła 4 wydobył to, 


lego, błyszczące oczy, 


rozwiane pośl- |dó czego poprzednia scena była tylko 


„Trzy lata masz Polsko czas i błada 
cl, jeżeli w tym czasi2 się nie zbudzisz”. 

Sekulski dzierżąc w prawej ręce pla- 
kat, uczynił nik kilkakrotnie w powie- 
trzu jakieś tajemnicze znaki. Dopelniw- 
szy tych dziwnych praktyk, pozostawił 
plakat na mównicy, wdział szybko 
płaszcz i wybiegł na miasto, zanim wi- 
dzowie ocknęłj się ze zdziwienia. 

Na salt pozostał po nim tylko odrąba- 


wiale włosy, dziwnie nerwowe zachowa wstępem. Był to wielki plakat z napisem ny palec, zakrwawiony tasak, plakat, 


mie się, otaż dość duże pudełko, które 
razdrośnie przyciskał do piersi, budziło 
powszechne zaciekawienie. 

Kiedy obrady dobiegały końca dziw- 
_ ny ten Starzec wstał nagle z młodzieńczą 
` żywością i oświadczył, że jest naticzy« 
cielen | nazywa się Norbert Sekulski, 
zażądał głosu. 

W chwili, kiedy ukazał się ze swołetn 
tajemwczem pudłem na mównicy, zale- 
gła na sali grobowa cisza, 

Tonem apostoła zaczął wykładać ze» 
branym jakieś hasła i teorje. Ponieważ 
przemówienie było chaotyczne, prezes 
wezwał go do streszczania się. Sekulski 
jakby tylko czekał tej chwili. Podniece- 
nie jego doszło najwidoczniej do punktu 
kulm'nacyjnego. 

Nerwowym ruchem otworzył nagle 
wieko tajemniczego pudełka I oczom 
zdumionych słuchaczów ukazała się fi- 
gurka Matki Boskiej, którą postawił nia 
katedrze. Następnie wyjął 
stalowy tasak do siekania miesa | wiel- 

kim głosem zawołał: 

Jeśli słowa moe nie porwały was, 

niech krew moja przemówL 

| nim osłupiali słuchacze ; widze zdo- 
tali zorientować się w sytuacji, 

błysnął tasaklem w powietrzu. 

Tasak utkwił głęboko w pulpicie, — 
Krew obficie trysnęła na środek sal, — 
Przerażeni obećni spostrzegli zarazem 
na podłodze odcięty krwawiący palec ' 

mówcy. | i 

Fanatyk, którego widocznie obętał 
szał odciął sobie tasakiem wskazujący 
palec lewej ręki. 

Cała sala jakgdyby ząhypnotyzowa: 
na była czynem szalonego mówcy. On 

i = 


Powstańcy portugal- 
scy poudali się, 
l _ Lizbóña, 7 lutego. 
Zbimtowańi żołnierze pod dowódz= 
" trwem gen. Zuzuliaz, pułk. Julio Almaie 
do, oficera marynarki Jaime Moraiz, 0- 


poddali się wojskom tządowym.  ŚPoe 
kój w kraju został znowu przywrócony 


„Kurs dolara. 
W dniu dzisiejszym przed południem 


| ĖS O w 


„Trzy latal" 


— — 


figura i pudełko, zbroczotne krwią. 


Wykrycie klubu kokainistów. 


Policja warszawska wpadła na trop zbrodniczej 
snelunki. 


Warszawa, 7 lutego. 
Od pog a czasu do wladz - poli- 
ger dochodziły wiadomości, iż w 
arszawie istnieje szereg 
zamaskowanych spelunek, 
w których na większą skalę odbywają 


si 

orgje kokainistów i morfinistów 
E» dłuższej obserwacji jeden z takich 

ubów został w dniu wczorajszym zlik- 

widowany. Mieścił się on w mieszkaniu 
Jana Birkowskiego przy ul. Ogrodowej 
5,w dwuch pokojach  odnajmowanych 
przez Birkowskiego Władysławowi i Ro 
man e Roze/ 

W czasie wkroczenia policji całe ze- 


dowało się właśnie 


użyciu kokainy w 
stanie ' 


e podnieconym. 


Mieszkanie z grupą podekscytowa- | 


nych koka mistów przedstawiało strasz- 
ny obraz samobójczej spelunki wykole- 
jeńców. | 

Zebrani w „ekstazie”, - anej 
narkotykami, robili wrażenie zebranych 


„w domu tył szk — porozżrtzucani w nie 


prawdopodobnych pozach po podłodze, 
sprzętach itd. ane prawie z nich — 
ak stwierdzono — byli już w szpitalu o- 
lakaniych. 
Aresztowano dostawcę morliny 4 ko 
kainy farmaceutę Berka Federa (Wileń- 
ska 3) i skonfiskowano znaczną ilość nar 


brane towarzystwo w liczbie T osób znaj! kotyków- 


Uiqenizócja IeOTOTJSIYCZNO - SZDiegOWSKA 


została zlikwidowana we Lwowie. 


Lwów 
Władze policyjne od dl 


7 lutego. 


gatia wanej gruby 


uższego już |łalność tei organizacji 
czasu obserwswały akcję dobrze zof-|kach'swycli 1921. 
wywrotowców na|dokonano szeregów aktów 


organizacji woskowej z Berlina. Dzia- 
sięga w począt- 
roku. Ź ramienia jej 
sabotażu, 


terenie Małopolski Wschodniej. Wczo-|reroru, napadów i zarmachów politycz- 


raj po zdobyciu szeregu dowodów do- 
silo do ujawnienia tej organizacji. 

W skład organtzacji wchodziła prze 
wazuie młodzież ukratiska ż pod zna- 
ku Petruszewicza. Na czele stał na té- 
tenie Małopolski Wschodniej b. bryga- 
djier wujsk ukraińskich. 

Otrzymywał on instrukcje ód na- 
czelnego kierownictwa 


terorystycziiej 


mych. Jedną z funkcji tej organizacji 
było też uprawianie szpiegostwa. 

W dniu wczorajszym po zebraniu 
bogatego materjału dowodowego aresz 
towano li osób w tem 3 kobiety, Are- 
sztowari Stana przed sądem, oskarżeni 


o zbrodnię zdrady głównej i zbrodnię 


szpiegostwa. 


 Dymisja wysokiego urzędnika 


min. soraw zagranicznych. 


Z Warszdwy donoszą: 


j i a ( Dyrektor departamentu polityczne- 
bywateła cywilnego Jaime Córtecau go ministerstwa spraw 


zagraniczńych 

p. Tadetsz Jackowski, 

min. Zaleskiego podanie o dymisję. 
bLecyzja w tej sprawie zapadnie w 


Ciągu dnia dzisiejszego. Słyciać; iż dy= 
jinisja dyr, Jackowskiego żostanie przy= 


jęta. 


W 


ifzucurie przez mi 


| Morawskiego na stanowisko 


na rynku bei o w Łódzi w - kołach zbliżonych do M. S. Z. wia 
tach prywatnych kurs dolata wynosił dómeni było iż od dłuższego czasu, że 


Bezpośrediin powodem zgloszenia 
dymisji przez p. Jackowskiego było 


NN | MMMM a 


Ldoć nas mało to 
obchodzi, 


Q.| |Zecz uważać nie 


„ zaszkodzi. 


HEN W DALEKIEJ ŚWIATA STRONIE 
W DOORN PAŁACU RĄBIĄC ZEWÓ 


DR 
MARZY WILUŚ O KORONIE, 
CO ZOSTAŁA SIĘ NAD SZPREWĄ. 


A W BERLINIE JUNKRÓW GRONO 
WCIĄŻ SPISKUJE, WCIĄŻ SI ERA 


ZBI 
DEMONSTRUJĄC JAWNIE PONO 
PRZYWIĄZANIE DLA KAJZERA. 
ROSZ TTE PTZ SZORC TA 


Nieszczęśliwa kobieta 


w płomieniach. 


Skutki polewania nafta 


drzewa w, piecu. 


Z Warszawy donoszą: 
O godzinie ech popołudniu, w miesz 


kaniu pp. Kowalskich przy ulicy Stalo- 
wej 11, 48-letnia Jab * Kowalska, aby 
przyśpieszyć palenie w piecu, nałała na 
drzewo znaczną ilość nafty. Nastąpił wy 


buch, na Kowatskiej zapaliła się cienka 
bluzka i sukienka, czyniąc z niej w par: 
sekund płonącą pochodnię, 

Na ratumek nieszczęśliwej pośpieszy! 
mąż jej Franciszek, który przytem doz- 
nał oparzenia rąk, piersi i twarzy, zaś 
sama Julja Kowalska z opaloną twarzą 
i włosami, z niemniej popalonemi pier= 
siami i rękoma, po opatrzeniu przez Po 
gotowie została odwieziona do szpitala 
w stanie dość ciężkim. 


Ameryka odmawia 
nożyczek 


państwom nieregulują- 
cym swoich aługów. 
Londyn, 7 lutego, 
Daity Telegraph“ donosi z Nowego 


Jorku, że według informaci oficjalnych 
pochodzących z Waszyngtonu, rząd ame 


rykański sprzeciwt się zaciąrawyu pożys - 


czuk w Ameryce przez te państwa, któs 
te nie uregułowały swoich długów, 


Nowy gab'net w Ju- 
gosławji. 
Belgrad, 7 lutego. 
Nowy rząd przedstawił się dziś 


Skupsztynie. Niespodziewanie przy gł0 
Sowaniu nad odrzuceniem pewnego 


od-|wfiosku opozycyjnego, rząd znalazł 
ñ. Zaleskiego nomina- Sie w większości, otrzyrnał bowief 148 
wiiłóst na ręce cii p. Karszo - Siedleckiego, obecnego głosów przeciw 103. Rząd otrzymał W 


radcy « Pradże, na stańtowisko żastęp= |teh Sposób 45 głosów większości, 


wydziału wschodniego 
nominacji p. Edwdrda 
Szela sē- 


cy naczeliika 
Z. Oraz 


kretarjatu ministerstwa: 
Obie te kandydatury wysuwane 


kz p. Jackowskiego w sposób Kate- 


8.91 w płaceniu i 8,93 w zaoliarowaniu, |niędży mit. Zeleskimń a p. Jackowskim|gorycziny. Użnańo w kołach miaordaj- 
laing oi t 1! nar 


żachodziły czesto różnice poglądów, 


ch ża niviadające się do przyjęcia, 


| 


Choroba Stalina. 


Berlin, 7 lutego. 
Utrzymują się pogłoski, pochodzące 
z Moskwy, że sowiecki dyktator Stali, 


poważiię żaciorówał: 


i », 


Str. 5. 
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DSZEWIZOWANA antena | 


W jaki sposób bolszewicy 
| wyzyskują 


| radjo 
_ Wa celów propagandy 
komunistycznej. 


W W korespondencji ryskiej „Timesa“ 
`. znajdujemy następujące informacje: 
| — Spostrzegłszy się, że w radjo ist- 
nieje potężny środek propagandowy, bol 
szewicy nie tracili czasu z rozwinięciem 
. jego. Zaczęli, wszędzie po kraju, budo- 
wać słacie nadawcze, utworzono towa- 
rzystwo przyjaciół radja w celu wytwo- 
rzenia i podtrzymania zaciekawienia ra- 
diem »sród mas, a elektrycznemu tru- 
p stową nadano monopol dostarczania ra- 
djoodb'ormików i części składowych. — 
| Obecnie istnieje już 30 stacji nadawczych 
działających więcej lub mniej regularnie 
w ludnych środowiskach Rosji, a wedle 
_ urzędowych oświadczeń, 17 nowych się 
| buduje. , 
| Bolszewicy obecnie rważają za wzo 
rowy swój ośrodek nadawczy stację Ko- 
mimternu w Moskwie, która: jest, wielce I 
prawdopodobnie, najbardziej zatrudnioną 
stacją w Europie. 
W istocie bowiem jedynym dłuższym 
okresem, w którym jest nieczynna, jest 
_ czas pomiędzy 12 min. 30 w mocy a 8 
rano. Na program składają się mowy, 
| odczyty, wiadomości wewnętrzne i za- 
' graniczne, dalej radjo-dziennik robotni-. 
"czy, chłopska radjo-gazeta, przemowy 
do komsomolców, czyli do organizacj: 
dorastającej młodzieży, koncerty, opery, 
teatralne przedstawienia i przepowied- 
| mie pogody. 
i "Znaczna część odczytów jest poświę- 
| cona przemówieniom z zagranicznej po 
tyki dnia, a niewiele wybitnych krajów 
_ świata i mężów stanu timika spontewie-| * 
| rania, w kwiecistymi' stylu bolszzwickim, i 
| w ciągu programu tygodniowego. Pol- 
| ska. Litwa, Włochy, Francja. Niemcy i 
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Rumunja dostarczają mniej w*ęcej regu- 
larnego tematu dla sowieckiego mikro- 
fonu, ale „Złaja Anglja* niewątpliwie za; 
muje wybitnie pierwsze miejsce wśród 
wszystkich współzawodników. 


W połowie lufego b. r. zaczńte oficjalnie nadawać audycje nowo utworzona radlostacia w Warszawie. Wybudowana 
została na pagórkach fortu mokotowskiego. ‘Co do rozmiarów jest ona trzecią z rzędu wśród rediostacyj europejskich 
pod względem zaś zasięgu przewyższa ja jedynie stacia radjofoniczna w Doveustry. Fotografje nasze przedstawiają 
kolejno: Oscylatory lampowe, wytwarzające prad, zdolne do wypromieniowywania w przestrzeń energii elektrycz: 
nej, dyr. techuicznego „Polskiego Radja", Władysława Hellera, wieże, które podtrzymuja ma wysokości około 80 
metrów nad powierzchnią ziemi antenę, z której idą fale, oraz „Studjo” czyliłokał, w którym odbywają się wykłady, 


Co domężók stanu osobiście, sir Au- 
= Sten Chamberlain, angielski minister 
= spraw zagranicznych od dość długiego 
cząsu jest „czarnym charakterem" ta- 
kich odczytów, podczas gdy Mussofimi, 
Scheidemann, Piłsduskt, Czang-Tso-Lin, 
Poincare, Briand i kilku innych walczy 


| 


| 
| 


siały się w ten sposób znane, możnaby 
powiedzieć wyrazami potocznej mowy, 
dla wszystkich, którzy mają stały do- 
stęp do radjo-odbiorników w Rosji. Nie- 
dawno pewień anglik, zwiedzającą fabry 
= kę w Bogorodzku, o jakte 40 mi! od Mo- 
skwy, zdziwił się, kiedy go fabryczne 
-robotnice powitały słowami: 
— Dlaczego Baldwin nas tak niena- 
widzi? — g innemi, podobnemi zapyta- 
uiami. 
Dwa tysiące głośników umieszczono 
po wiejskich klubach i czytelniach, a w 
osłatiu m roku robiono doświadczenia 
z wędrownymi odbiornikami. Czasami 
dnak przyjaciołom radja zdarza się 
przytem, że ich poturbują porządnie chło 
p! aiialfabeci, uważający ich za czarów = 
trxów i sługi czarta. Czują się wtedy 
Szcześliwi jeżeli wyida cało ze swoim 
bagażem i własną skórą. 
Oryginalnym pomysłem bvło zapel- 
niente kraju stacjami, a bolszewicy, za 
| zwyczaj tak lubiący wypracowywac 
= glany i programy, zabrali się do roboty 
bez jak' egokolwiek uzgodnionego planu 
Skutkiem było znaczne zamieszawe i |wiosk) europejskiej 
_ wzajemne przeszkadzamie sobiś, jednak-|barii rówrocześnie mogły otrzymywać 
że pomwłki się poprawia długość fali się | manifesty leninizrnu zapomocą zwykłego 


Stolica Niemiec może być dumna. 
„Berlin w murach swych mieścj czło- 
wieka, najcięższego w Europie. 

Człowiekiem tym jest dwudziesto- 
detni Emil Hohne, który iuż w czwar- 
tym roku życia ważył „tyłko* 67 i pół 
kilogramów. 

Dziś waga iego, potwierdzona urzę- 
downie, wynosi 292 i pół kilogrambów. 
Jest to wada organiczna całego jego ro- 
dzeństwa, Hohne ma bowiem dwana- 
ścioro braci i sióstr, z których każde 
‘waży bardzo wiele, choć żadne nie do- 
równywa pod tym wzgledem jemu. 

Młody ten grubas skarży się jednak, 
że mu żle na Świecie. Przedewszyst- 
kiem więc opowiada ou, iż rzadko gdzie 
w prywatnych domach znajduje tyle 
miejsca w drzwiąch, b 


WROTE ZUZA. | 


ziom a obecnie wyszed: rozkaz kon- 
centrawania się w staciaci o wielkiej 
kres addżiaływania  miźli 
Stasi. 

Moskwa nawet oznajmiła, że podieto 
przedwstępne prace do wzniesienia stati 
tysąckikawatowej, tak, aby wszys'nie 


v móc przez niel 4% 


koncerty i inne produkcje. 
ZE EDENA 


Przez żadne drzwi nie przejdzie, w taksówce 
Się nie zmieści. 


ze soba o drugie misce Kazwsta a. (ISObiiWY kerlińczyk waży 292 i pół ki o 


przejść; Hohne nie może używać tak- 
somietrów, bo do nich nie może się do- 
stać j t. p. : 

Ponieważ niema teraz takiej rzeczy, 
którejby „nie starano się spieniężyć, 
więc znalazł się impresario, który chce 
grubeso Emila Holine zabrać do Ame- 
ryki. Zaangażował gą już jeden z cyr- 
ków w Stanach Zjednoczonych. 


A) 2 DOBA 


2 {i TrA Sy zy NAJEM ? 2 - 
ą AROMATYCZNA MOCHA JG WYDAJNA. K 
WSZECHŚWIATOWA FIRMA ISTNIEJĄCA OD ROKU 17/87 


aparatu kryształkowego. O ile to fest do 
przeprowadzenia, trzeba się jeszcze prze 


suć i starania się raczej o wghszy za- | konać. Jednak przewódcy komunis vczir 
o milożenia | rozsicząsają teń. plan z wielkim zapałem. 


bo rówiiocześnie uznają niedogodi Ści 
dia sielie urządzeń daleko-siężiych, 
gdyż muzą wprowadzić ob: vatelh so- 


vaL 
wieckiei w bezpośrednie zétkitiecie 


Rosi jeżeli nie Sy-|z durżzudzysńnemi stacjami zagranicznej 


i moga pociągnąć za sobą niepożądane 
nastyPStwa. 


CYSEMCZEJZUYNZNAM 11 RAZADŹWE 0 R 


tia mieszkańcom jej napojów 


YZ TOP 


„Fifth Avenue'' 


najbogatsza ulica 
świata. 


Prasa nowojorska wszczęła dochodze 
nie, która z ulic nowojorskich jest obec- 
nie najbogatsza, dotychczas bowiem u- 
chodziła za taką słynna Fifth Avenue. ba 
wzdłuż nci rozsiadły się - pałace „kró- 
iów'* przemysłu amerykańskiego. 


« loto okazało się, że naibogatszą ulica 
nietylko w Nowym Jork alẹ i na całym 
świecie, jest Park Avenue, na ulicy tej 
bowiem mieszka 4000 rodzin, których oj- 
cowie są wszyscy rrljoneram"! 


Każda z tych 4000 rodzin wydaje, 
mniej więcej, 70.000 dolarów rocznie na 
utrzymanie, co wynosi razem 280 miljo- 
nów dolarów, czyli po 17.600. dolarów 
rocznie na każdą stopę dlurości mýty. 


Aby mieszkać na Park Avenue, trze 
ba mieć conejnmiej 50.000 dolarów do- 
chodu roczttego, Dziełą sztuki, nagronia- 
dzone w domach tej ulicy, oceniane Są 
na 15 milionów. dolarów, a ceny kłefnó= 
tów. posiadanych przez żony i córki, 
mieszkających tami mijonerów. nikt ńie 
probuje nawet ustalić. 

Natomiast reporterzy amerykańscy, 
doszedłszy do wniosku, że ulica, na któ- 
rej życie płynie tak żywym strumieniem 
nie może być „sucha“, zdołali stiviere 
dzić, że Park Avenue jest także najbar= 
dziej „mokrą* ulicą Nowego Jorku, orga, 
zacije bowiem przemytnócze dostarczą= 
alkohold= 
wych najprzedniejszych marek za 3 ; pół 
mükhota dęlarów rocznie! 
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Młody małżonek: Czy twe przyja- 
ciółki podziwiały ten pierścionek?.. 

Ona: O, tak!... Jedna z nich nawet 
go poznała!... i 


W mrokach i światłach 
dancingów. 


`i charlesfona 


porwał we Lwowie 


pannę z towarzystwa 


Lwów, 7 lutego. 
Atmostera modnych dancingów, pok 
raczn charlestonów, wytupywanych 
rzy dźwiękach i rykach jazz-bandu, wy 
owała w większych miastach Polski 
specjalne typy męskie, dawniej rzadko 
w ach pism notowane, Nie mó- 


baj już nic o dancingowych typach to 
Nowi ci ludzie w dzień prawie nie żyją. 


ich życie obraca się w mrokach i świat |y 


łach kin, kawiarń i dancingów. Bardzo 
wielu takich panów dancingowych zaczy 
na swą karjerę nocną od zmiany, zresz- 
tą fikcyjnej, nazwiska, 

ie we Lwowie pojawił się taki 
pam, znany we wszystkich tamtejszych 
dancingach, jako prot. Morris. 

Poprostu Anglik, Ale z Kleparowa. 
"W sferach tego przedmieścia lwowskie- 
go prof. Morris znany był do niedawna 
tako zwykły Rogoziński, 

Otóż ten Morris - Rogoziński poznał 
w jednym z dancingów urodziwą i mło- 
dziutką, 19-letnią pannę z towarzystwa, 
córkę urzędnika kopalni „Petroleum“, 

adyyigę Teodorowiczównę. Panna stała 
się widocznie szczególnie interesującą 
dla tego Anglika z Kleparowa, 
chwili poznania nie odstępował jej ani 
na krok, a wreszcie — oboje nagle znik 
ueli ze Lwowa. 

Przerażeni ucieczką córki rodzice 
wszczęli natychmiast energiczne poszu- 
kiwan'a za nią, jak dotychczas bez rezul 
tatu. Podobno panna Jadwiga, prócz 
dancingów, lubiała jeszcze kino. Marzy 
ła, aby zosłać najgłośniejszą gwiazdą fil 
mową. 

„Prof, Morris - Rogoziński, jako An- 
glik, liczył zapewne na swe rozległe sto 
sunki na obu półkulach į miał pannie 
pozie przewiezienie jej aż do 

llywood. We Lwowie utrzymuje się 
pogłoska, żę młoda para jeszcze w sty- 
cmu opuściła Polskę i udała się przez 
Gdańsk do Ameryki. 

Sceptycy jednak, a takich — zwłasz 
eza w policji — jest sporo, twierdzą, że 
oboje charlestoniści bawią jeszcze w 
Polsce z powodu nieprzewidzianego bra 
ku funtów i dolarów na tak daleką dro- 
ŻE 


Student z Pragi 


na f Ime. 


Jeden z najpoczytniejszych utworów 
Hannsa Heinza Ewersa — w przeróbce 
filmowej Henryka Galecu, z Konradem 
Veidtem, w roli tytułowej 
wkrótce w Łodzi. 

, Krytyka europejska twierdzi zgod- 
nie, iż kreacją studenta Baldwina Veidt 
przewyższył swe role w 
Schellenberg". „Grobowcu 
itd 

Centralny instytut wychowania į na- 


ukaże się 


„Braciach 


Indyjskim" 


uki w Berlinie uznał film ten za wysoce samobójczym napiła się trucizny, składa | mownicy, którzy po powrocie do domu | karz pogotowia stwi 
„Student z jącej się z mieszaniny jodyny i esent/ j zostali ją w stanie nieprzytomnym, 


artystyczny, dzięki czemu” 
Pragi" otrzymał zniżkę podatkową od 
maśistratu  berlńskiego., Partnerami 


Veidta w tym wielkim filmie są: Werner pogotowia, który w stane ciężkim od-|! zostawił denatkę na miejscu. 
iwiózł ją do szpitala w Radożoszczu. 


Krauss i Agnes hr, Esterhazy- 


„Profesor” shimmy 
| 
| 


— Czy Paskarski wie ile masz lat?.. 
— Niezupełnie... 


Łódź, 7 lutego. 
40-letnia prostytutka, Bronisława 
dzior, mieszkała stałe w Piotrkowie. 

Od kiłku lat przymierała głodem. 

Miała jednak jakąś nieokreśloną na- 
dzicję, iż zjawi się wreszcie jakiś boga- 
ty pan, który wyratuje ją z nędzy. 

To też, gdy onegdaj wieczorem 
przed jednym z hotelów ujrzała samo- 
chód łódzki, z którego wysiadł eleganc 
ki jegomość, zbliżyła się doń szybko i 
wszczęła z nim rozmowę. 

Niska chuda, o zniszczonej twarzy, 
wywarła na przyjezdnym przygnębia- 
jące wrażenie. 

Chciał dać jej kilka złotych. 
Kędziorówna, widząc, iż rozbudziła 
litość w nieznajomym nie zgodziła się 
na datek pieniężny, 

— Pragnę jechać do Łodzi — oświad 
czyła — w Piotrkowie nie mogę już 
dłużej przebywać!.. 

Nieznajomy zabrał ją do swego sa- 
mochodu. 

Po godzinie znaleźlf się za rogatka- 
mi naszego grodu. . 
RITES EAEE WRZE 


j 


Łódź, 7 lutego. 

Kabalarka! Karty stawiam! — roz- 
legło się wczoraj po południu na po- 
dwórzu domu przy ulicy Sadowej 18. 
Lokatorka tej kamienicy p. Elżbieta 
Wizner wyjrzała przez okno. 
Na podwórzu przy studni stała niło- 
da cyganka. 

P. Wiznerowa wezwała ją do siebie. 

Kabalarka za cenę dwuch złotych 
miała jej powiedzieć „samą prawdę“ o 
ZO teraźniejszości i przyszło- 
ci 
Wróżba trwała przeszło pół godzi- 
ny. Kabalarka korzystała bowiem nie 
tylko z kart, lecz również popiołu i roz 
maitych tajemniczych substancji, 

Wiadomości o przeszłości i teraźniej 
szości były naogół skąpe i mgliste, gdy 
jednak wkroczyła w dziedzinę przy- 
szłości zadziwiła panią Wiznerową ol- 
brzymią ilością rozmaitych przepowie- 


dróży, amerykańskim spadku i Śmierci 
bliskiei osoby. 


r 


Łódź, 7 lutego. 


tunikowe udzieliło pomocy dwom despe- 
| raixom, 


skiego 7 p. Zofja Wdowiakôwna w celu 


octowej, 
Pierwszej pomocy udzielił iej lekarz 


|sariatu. 


ewierzecy mord 
pośrodku zamarzniętego jeziora. 
Trup zniekształcony siekierą. 


Brześć, 7 lutego. 


Z Brześcia nad Bugiem donoszą oj 


wstrzasającej zbrodni, której dokona- 


czuk poniósł śmierć od głębokiej rany 
ciętej w głowę. Zarazem stwierdzono, 
iże był on służącym u Siemiona i Trofi- 


no na zamarzniętym jeziorze w powie-| ma braci Kuznicow we wsi Kraśnicy. 


cie koszyrskim, między wsiami Jasną 
i Kraśnicą. 

Na zasnie”ore* tafli jeziora znale- 
ziono w kałuży krwi zmasakrowane- 
go trupa I5-letniczo Teodora Leszczu- 
ka, mieszkańca wsi Kraśnica. 

Po zbadaniu trupa ustalono, że Lesz 


po 


O 


„Niech żyją lodzianie!* 
wiwatowała pijana prostytutka, 
obijając przy okazji spóźnionego przechodnia. 


Prostytutka, otrzymawszy od £goś- 
cia dwadzieścia złotych, wysiadła na 
placu Reymonta. 

Wstąpiła do najbliższei knaipy. 

Kilkanaście kieliszków czystej do- 
dało jej animuszu. 


— Ci łodzianie to są bardzo dobrzy 


ludzie — pomyślała sobie trzeba 
znaleźć nowego „firajera*,.. 

Na bocznej ulicy usiłowała w ory- 
ginalny sposób zawrzeć znajomość z 
jakims spóźnionym przechodnient 

— Niech żyją łodzianie! — zawoła: 
ła do słarszege mężczyzny, obejńując 
go. za szyję. 

Przechodzeń odepchnął ją od siebie 
i przyśpieszył kroku, $ 

Kędziorówna zaczepiała innych męż 
czyzn, aż wreszcie rzuciła się na jakie- 
goś przechodnia, zdarła mu z głowy ka 
pelusz i poczęła go okładać pięściami. 

Wynikła bójka, którą zlikwidował 
policjant. 

Prostytutka powędrowała do komi- 


Dziś jeszcze panią okradna!.. 


Jedyna wróżba cyganki kabalark;, 
która się... sprawdziła. 


Najbardziej tajemriczo brzmiało za- 
kończenie długiej tyrady, jednym tchem 
wypowiedzianej przez cygankę. 

— Dzisiaj panią okradną — oświad- 
czyła kabalarka — ale niech pani nie 
szuka złodziei, bowiem sami przyniosa 
pani wszystko do domu. Trzeba tylko 
cierpliwie czekać... 

Otrzymawszy obiecane honorarjum 
wróka zniknęła. 

W kilkanaście minuł po iej odejściu 
pani Wiznerowa skonstatowała brak 
budzika oraz kilka sprzętów domo- 
wyci. 

Ponieważ znajdowały się one w 
kuchni, gdzie przebywała cyganka, nie 
ulegało wątpliwości, iż zabrała jej z 
sobą. ę 

Poszkodowana daremnie poszuki- 
wała kabalarki. 

Ze wszystkich przepowiedni wróż- 


dni o „wysokim biondynie*, dalekiej polki sprawdziła się więc jedna — kradzież 


rzeczywiście została popełniona. 


+ z mą w 


Dwie iodzianki 


usiłowały pozbawić się życia. 


Zeznania Kuzniców dały policji nad 
zwyczaj cenne wskazówki, które zde- 
cydowały o wykryciu zbrodniarza. O- 
świadczyli oni, że tego samego dnia 
sprzedali kilka krów znanemu w oko- 
licy kupcowi Szłamie Bekerowi, za- 
mieszkującemu we wsi Jasno. Kupiec 
zapłacił niezwłocznie część należności 
i prosił, aby po resztę przysłano doń 
służącego Leszczuką, Niebawem Kuz- 
niczowie wysłali go po pieniądze. Be- 
ker wypłacił Leszczukowi należne jesz 
cze 35 dolarów. 

Z dalszych zeznań okazało się, Że 
kiedy chłopiec szedł do kupca, spotkał 
go właściciel dostatniej zagrody we 
wsi Jajno, Nikita Biegun i nawiązaw- 
szy rozmowę, dowiedział się o tran- 
zakcji i o 35 dolarach, które chłopiec 
miał otrzymać za krowy. 

Biegun namówił Leszczuka, aby 
dla skrócenia drogi szedł przez błota 
zamarznięte pełne krzaków i przez je- 
zioro. Chłopiec nie podejrzewając za- 
sadzki po odebraniu pieniędzy udał się 
rzeczywiście tamtędy. Tymczasem Bie 
gun już oczekiwał na niego, uzbrojony 
w siekierę ukrytą w krzakach koło je 
ziora ] : 

Skoro tylko chłopiec ukazał się na 
jeziorze Biegun ciosem siekiery T02- 
płatał mu głowę. Chłopiec legł, jak 
pierunem rażony. 

Śmierć nastąpiła natychmiast. Pod- 
czas rewizji u Bieguna, który uparcie 
twierdził, że morderstwa nie dokonał 
znaleziono ukryte wy słomie 2 zbroczo- 
ne krwią siekiery oraz parę zakrwa 
wionych butów. 

Dopiero, kiedy policia znalazła oczy 
wiste dowody jego zbrodni, przyznał 
się do wszystkiego. 

Przyparty do muru wskazał nawet 
skrytkę, gdzie leżały zrabowane do- 
lary. 

'Zbrodniarza aresztowano. Oddany 
będzie niebawem pod sąd doraźny. 
EREE 


Dwoje dzieci 
4 e 
w płomieniach! 
z-lefnia dziewczynka zmarić 
Straszny wypadek przy 
ulicy Włocławskiej 8. 
Łódź, 7 lutego. 
Straszny wypadek wydarzył się w 
domu przy ulicy Włocławskiej 8. ~ 

P. Bronisława Czaplińska, wychodząc 
po południu na miasto, pozostawiła bez 
żadnej opieki swe córeczki, 2-letnią Ge 
nię i 3-letnią Helę. 

Dzieci bawiły się w łóżku zapałkami 
i wznieciły ogień, który ogarnął pościel 
— i w krótkim czasie rozszerzył się na 
mieszkanie. 

Dopiero w kilkanaście minut po wy- 
buchu pożaru, jeden z lokatorów zwró- 
cil uwagę na kłęby dymu, wydobywają- 
ce się z mieszkania Czapli skiej i zajął 
się akcją ratunkową. 

Gdy kilku sąsiadów 


dostało się do 


Powodem rozpaczliwego kroku był mieszkania obie dziewczynki były już | 


"W dniu wczorajszym pośolowie rz-| — zawód miłosny, 


37-letnia Antonina Łuczak (Nowaka 


| nieprzytomne, 
W ciągu kilkunastu minut pożar cał: 


9) targnęła się na życie w własnem mie- | kowicie stłumiono. 


Zam eszkała przy ulicy Kwiatkow= szkaniu, 


Daremnie jednak usiłowano oczucić 


Do denatki wezwali pogotowie do-|młodziane ofiary wypadku. Przybyły 'e- 


Lekarz stwierdziwszy oirttcie 
niakiem po przepłukaniu 


amo- 


żolądka o| 


zgon miol- 
szej dziewczynki, spowocowany vaąaczā- 
dzerWem. 

Starszą — po doprowadzeniu do przy 
tomności — pogotowie pozostawiło w 
mieszkaniiu * 


— Janie, kucharka opowiadała mi, 
że Jan był wczoraj wstawiony i chciał 
Lei beczkę wytoczyć z piwnicy, 


— Tak jest, łaskawy panie... 
— A gdzie ja wtedy byłem?.. 
— W beczce... 


TURY 
D) 


ZY | 


Sprostowanie, 


Ww okresie karnawałowym wszystkie 
prawie instytucie dobroczynne starają 
się o zasilenie swych funduszów przez 

ý urządzanie maskarad, balów i rautów. 
Filozof-idealista możeby się oburzat 
= na to, że u nas trzeba koniecznie hutać 
całą noc, pić wódkę, tańczyć charlestona 
i fltrtować w sposób mniej lub więcej 
przyzwoity. aby pomóc biednym i nie- 
szczęśliwym. ale przeciętny obywatel 
= wcale się temu nie dziwi i szanuje tę 
_ uświęconą tradycją „noc kwiatka” na 
cele filantropijne. 

Ostatecznie niema w tem nic złego. 

Bo zdyby prywatny impresario urzą- 
dzi! bal lib maskaradę, ludzie bawiliby 
się tak samo i pieniądze powędrowały- 
by do prywatnej kieszeni. 

Dobrze więc, że chociaż najbiedniejsi 
i najnięszczęśliwsi na tem korzystają. 

Ale niektórzy. ze stałych bywalców 
karnawałowych. imprez bawią się, tañ- 
cza, intrygują i ilfrtują pod płaszczykiem 
tkliwego serduszka, wrażkikwego na cier- 
pienia ludzkie i niemogącego odmówić 
boparcia żadnej instytucji filantropijnej. 

Chodzą, bawią się, jedzą i piją — bo 
fm wolno. bo za to płacą i nikt nie ma 
prawa mieszać się do ich spraw osobi- 
stych. ale gdy. taki faryzeusz rozsiada 
się potem wygodnie w fotelu, zapala cy- 
garo i niby obojętnym głosem powiada. 
Że musiał pójść na maskaradę, albo na 
raut, bo „przeojeż mamy w Łodzi tylu 
bezrobotnych, tylu biednych, nieszczę- 
śliwych ludzi“ — wtedy trzeba mu phi- 
nąć w twarz i krzyknąć: 

— Wara!... Nie kłam!... 

A takich jest wielu, bardzo wiel... 

At dniu imprezy obywatel taki nie 
wie nawet jaka instytucja urządza ma- 
skaradę, nie obchodzi go cel ant działal- 

ność organizatorów — dopiero potem 
udaje perfidnie. że właśnie o tę instytu- 
cię mu chodziłó, że tej maskarady nie 
. mógł opuścić, bo sympatyzuje z celem 
* dążeniami tej instytucji. f 

A gdy go zapytać co właściwie robi 
wychwalana przez niego instytucja, ko- 
imi pomaga, skąd czerpie fundusze w cią 
gu całego roku, wykrzywi twarz, zrobi 
zafrasowaną minę i odpowie wykrętnie: 

— A bo ja wiem... To już mnie nie 
obchodzi... Niech się inni o to martwią... 

= Ten sam obywatel uważa, że popiera 

_ teatr, skoro kupi raz na rok bilet za dwa 

_. złote, że dba o dobro miasta, skoro przy 
miesie do redakcji. projekt zmniejszenia 

datków dla dozorców za otwieranie bra- 

| my, że jest bezwzględnie patriotą, skoro 

| się mie uczy obcych języków i nie mte- 
tesuje się obcą ktlturą. i 

To dobre na maskaradzie, ale w ży- 

ciu trzeba pokazywać prawdziwe oblicze 

Nie można mieć pretensji do nikogo 

kto się chce bawić, wręcz przeciwnie, 
należy pochwalić kaźdegt, kto przyczy- 

mia się do większego zaakcentowania 
Minoru Łodzi. ale od Śro Wal. 

Droga do zaszczytów w tej dziedzinie 
prowadzi zupełnie w innym kierunku. 

To malefikie sprostowanie prosze Wy- 


pz 


wiesić we wszystkich sałonach t salo-|pów, pobiegła poprzez pola w kierunku 


ukach Bolski. 


FYMNZECEĘ w 
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Nastroje przedsezonowe w handlu. 


Czy Łódź będzie miała latem gotówkę? — Sytuacja na rynku ba- 
wełnianym — Batysty, kretony i muśliny cieszą się największym 


popytem.-—Ach, te weksie!. 


W wełnie panuje wi 


Łódź, 7 stycznia. 

Jeżeli wierzyć kalendarzowi — po- 
łowa zimy już minęła, jeżeli opierać się 
na biuletynach meteorologicznych i wła- 
snych obserwacjach w dziedzinie pogód 
w takim razie trzeba stwierdzić, że o- 
kres zimy minął już całkowicie. 

Nigdy może, jak w tym roku, nie był 
tak bardzo aktualny oklepany dowcip, 
polegający na rozmowie dwóch kupców, 
z których jeden przypomina drugiemu, 
że miał otrzymać zwrot długu w czasie 
zimny, na co drugi odpowiada wykrętnie: 

— No, dobrze, ale gdzie pan miał zi- 
mę?... To była zima?... 

Ponieważ więc zimy w tym roku nie 
było i miejmy nadzieję, już nie będzie 
trzeba byłoby się zastanowić, iak się 
przedstawia sprawa z latem. 

Znawcy przepowiadają, że lato bę- 
dzie w tym roku. I to nawet wcześniej 


Poeta (w epoce kamiennej): Jeżeli 


niż przypuszczają. Chodzi tylko o to, ja= 
kie będziemy mieli lato. Praktyka do- 
wiodła, że nawet pory roku zależne są 
od gotówki. Jeżeligsą pieniądze, w ta- 
kim razie pora roliu jest piękna, jeżeli 
niema — brzydka. 

Całe zagadnienie meteorologiczne 
sprowadza się więc do pytania ekono- 
micznego: 

— Czy Łódź będzie miała latem gö- 
tówkę? 


w dziedzinie towarów bawełnianych — 
wyjaśwa mój interlokutor. — Zasadniczo 
w bawełnie 

nie odczuwa się jeszcze końca zimy 
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mi jeszcze zwrócą kilka rękopisów, 


wybuduje sobie z nich  pięciopiętrowąkamienicę... 


lamach ma audycje radostech w Warszawie. 


Przecieto kabel łączący elektrownie 
= z wieżą antenową. 


Wilczyca policyjna „Bolly“ 


Z Warszawy donoszą nam: 

W nocy z dnia I na 2 grudnia ub. 
roku wszystkie lampy elektryczne w 
dzielnicy czerniakowskiej znienacka po 


wytropiła 4 przestępców. 


jąc nos przy ziemi, co świadczyło, że 
ślady nie są zbyt świeże. 

Po wędrówce na przestrzeni pięciu 
kilometrów, wilczyca wpadła do jedne 


gasły. O świcie patrol policyjny stwierlgo z mieszkań przy ulicy Czerniakow- 
dził kradzież kabla elektrycznego dłu- jskiej nr. 38. Zastano tam mężczyznę. 


gości zgórą dwustu metrów. 

Ślady słupach, oraz inne szcze- 
góly wskazywały, że wśród rabu- 
siów był fachowiec elektrotechnik, ob 
znajmiony z tego rodzaju manipula- 
cjami. 

Od owego ranka kradzieże powta- 
rzały się stale, mniej więcej w odstę- 
pach tygodniowych. Operowała ta są 
ma szajka. Ogółem w óstatnich cza- 
sach ośmibkrotnie ogałacano linje na- 
powietrzne w Czerniakowie. Grocho-; 
wie i Mokotowie. 

Wczoraj tano st. posterunkowy An 
druszkiewicz, przechodząc ulicą Ra-į 
cłąwicką, zauważył zwisający ze słupa! 
kawałek kabla miedzianego. Natych- | 
miast zatelefonował do 16 komisaram] 
skąd wkrótce przybyli st. przodownik; 
p. Schorek, przodownik p. Lange zel 
swą wilczycą „Bolly“, oraz funkcjona=! 


f 
i 


riusze służby Śledczej pp. Pawlak r| 
Ziembicki. 
Ustalono brak 345 metrów kabla 


wagi 169 kilo, wartości 1.500 złotych. 
„Bolly* po obwachaniu kilku słu- 


Czerniakowa. Szła „dołem. trzyma- 


Leżał w łóżku, przykryty po uszy pie 
rzyrną. Mokre spodnie i przemmoczone 
buty suszyły się koło pieca. 

Imię i nazwisko? 
przodownik. 

— Józef Górecki, 

— Zawód? 

— Elektromonter... 

— Co pan robił dziś w nocy na uli- 
cy Racławickiej? 

Pytanie było tak obcęsowe, że oby 
wafel stracił resztę zimnej krwi i przy 
znał się do kradzieży. Wydał też 
swych wspólników: Stanisława Osiec- 
kiego (Czerniakowska 73), Stanisława 
Milewskiego (Czerniakowska 81) oraz 
pasera, Szulima Pasamonika (Czernia- 
kowska 51). 

Do południa cała banda została wy 
tapana. W mieszkaniu Pasamonika zna 
leziona przeszło 100 metrów kabła, re- 
sztę — w zaroślach na błoniach czernia 
kowskich. 

Dodać wypada, żę wczorajsza kra- 
dzież pozbawiła warszawską radjosta- | 
cię nadawczą łączności z elektrownią. 
Dzięki wczestemu wykryciu przestęp- 
stwa, braki naprawiona, a w audycjach 
radjowychu żadnai nie bylo orzerwy, 


— 


Rozmawiam z jednym z nuajpoważ= 
niejszych kupców łódzkich na temat se- 
zonu letniego. 

— Mogę panu udzielić informacji tyl- 
ko z zakresu mojej branży, to zitaczy 

— 


— Ceny towarów nie pójdą w górę! — 
ększe ożywienie. Gabardina zw 
Słowem: będzie dobrze! 


yciężyła! — 


i zbiiżającego się lata. W każdym razie 
sezon letni jeszcze się ie rozpoczął. 

— Czy wogóle nie kupują jeszcze to- 
warów letnich ?... 

— Miejscowi kupcy wstrzymują się 
jeszcze od kupna, minimalny ruch w 
dziedzinie towarów letnich zawdzięcza- 
my tylko kupcom prowinejonahiym, któ- 
rzy już robią sobie zapa$y. 

— Jakie towary letnie cieszą się o- 
becnie największym popytem? 

— Damskie. A więc różnego rodzajow 
batysty, kretony, piki i muśliny. 
Cóż z tego, skoro warunki stawiane 
przez niektórych kupców są wprost nie- 
możliwe do przyjęcia. Klijenci wysta- 

wiają czteromiesięczne weksle, , 
które w okresie ogólnego braku gotówki 
na łódzkim rynku pieniężnym stanowią 
poważna przeszkodę w załatwianiu 
tranzakcji. ` 

— Jak więc się przedstawia ogólmie 
sytuacja ?... 

— Narazie bardzo obiecująco, 
nic konkretnego jeszcze nie widać. 
Przypuszczalnie w przysztym miesiącu 
ogólna konjunktura zmienć się na lepsze. 

— A czy przewidywana jest zwyżka 
cen na towary bawełniane? 

—0 tem mowy być nie może. Musis 
my się liczyć z tem, że to dopiero okres 
przedsezonowy, gdy 
najlżejsza zwyżka mogłaby odstraszyć 

kupców, 

Dlatego też, pomimo, iż przędza zdro+ 
żała, ceny towarów pozostaną nadal nie 
ZNKENIOWE: 


lecź 


re” 

Tyle co do ruchu w bawelnie. 

Z kolei więc zwracamy się do przed 
stawiciela przemystu wełnianego, Rłóry 
wypowiada następujące horoskopy: 

— W dziedzinie towarów wełnianych 
zaznacza. się ostatnio 

coraz większe ożywienie. 
Kupują zarówno miejscowi detaliści, jak 
i prowincionalni hurtownicy. 

— Na jakie towary jest największy 
popyt? 

— Wielkiem powodzeniem cieszą się 

towary na męskie palta i ubrania. 
Jak widać z obecnej koniunktury 

gabardina 
latem weźmie górę. 

— Czy Są to nowe zapasy towarów 
czy też pozostałości zeszłoroczne. 

— Towar obecnie sprzedawany tra 
rynku łódzkim pochodzi wyłącznie 

z nowych transportów. 
Zapasy zeszłoroczne znikły zup”łnie. 

— A jakie są warunki kupna? 

— Nie gorsze niż zawsze i nie lepe 
sze... Conajmniej 25 proc. gotówki, resz 
ta na dwimiesięczne weksle. 

$s 
EJ 

A więc przypuszczalnie lato będzie 

ładne, gdyż gotówka „już się robć*. 
— str. — 


Zamach morderczy 
w Siedlcach 
na tle politvcznym. 


Siedlce, 7 lutego. 

W Siedleąch dokonano. wczoraj wie 
czorem zamiachu morderczego, prawdo 
podobnie na tle politycznem. Postrzelo 
ny został na bocznej ulicy Sportowai 
ło-letni Majer Groch przez swych tw 
warzyszy, z którymi szedł na rzekome 
zebranie konspiracyjne. Sprawcy zbie 
sl. Władze wszczeły poście. 


PYODECEE WISE7TNDWY 


Mózg człowieka świeci. 
Interesujące próby na uniwersytecie 
w Gracu, 


m nn 


o — > 


Ośrodki mózgowe wysyłają promienie radjowe. 


Przenośnie o jasnsi głowie, i o świe- 
we rozumu uważane za mowę poztów, 
znalazły podstawę w rzeczywistem žy- 
ciu. Mózg rzeczywiście posiada siłę 
świetlną, wysyła on nietylko światło du= 
cha, które zaczernia papier gazetowy. 


ale także prawdziwe fizyczne Światło, | t 


które czerni płyty fotograficzne. Siłę 
świetlną mózgu odkrył dr. Max de Crinis 
asystent profi. Hartmana na klinice umi- 
wersyteckiej w Gracin 

Wspomniany uczony bądał wszystkie 
organa człowieka co do tch siły świetl- 
nej i przekonał się, że mózg posiada naj- 


większą siłę. Jednakowoż do świecenia | 


mózgu jest potrzebne, ażeby przedtem 
„byt oświetlony potem zaś wysyła z wła- 
sne mocy stałe świetlne promienie. Pro- 
ceder ten odbywa się w sposób naste- 
pujący: Mózg człowieka wydobywa się 
możliwie szybko ze zwłok, suszy, a po- 
tem wystawia na promienie słoneczne. 
Osiem godzin musi być wystawiony na 
działanie słońca, albo półtorej godziny 
ną działanię lampy kwarcowei. Po skoń- 
czeniu oświetlenia zanosi się mózg do 
siemrmi w jego pobliżu ustawia się płyty 
fotograficzne. s 

I oto ta epp ka płyta rejestruje 
rzecz niezwykłą: czerni się w tej abso- 
futne jciemini. Fakt ten może być spowo- 
dowany tytko przez ciało, które samo 
świeci. Tem ciałem jest nic innego, jak 
wyżej naświetlonmy mózę. Druga rzecz 
jeszcze bardziej ciukawa. Jeżeli do re- 
agowańia na płytę fotograiiczną mózg 
musi być przedtem dostatecznie oświę- 
tlony. ażeby dobyć ze siebie energję 
świetlną, to jednakowoż znajduje się w 
mózg usubstancja, która nie musi być 
przedtem oświetlona, ażeby sama świe- 
ciłą. Ta substancia jest lecytyna, ten za~ 
sadmiczy czynnik działalności nerwów i 
mózgu nazywamy pokarmem nerwów. 
Licytyma mózgu świeci nawet wtedy. 
gdy przedtem jej nie oświeflono czerni 
płytę fotograficzną, a na skutęk oświe- 
tenia przez słońce lub lampe kwarcową 
uzyskuje wyższą s'te świetlną. ` 

Ta fotoaktywność mózgu nie jest 
równomierra. Biała substancja mózgo- 


wą jest energiczniejsza na tym punkcie 


aniżeli szara. Mózg traci swoją siłę 
świetiną, jeżeli się go podda działaniu 
eteru lub chłoroformu. Z tego należy 
wnosić, że siła swietlna jest związana 
z tłuszczami które eter i chloroform wy 
ługowuje. Najciekawszą rzeczą jest 
stwierdzenie uczonego, że święcenie 
mózgu zależy od pory roku. Oto bowiem 
najsłabiej świeci mózg człowieka w je- 

Czy to zależy od słońca lub od 


JAN 
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„CIOCIA* GŁAFIVA. 


mózgu jest rzeczą jeszcze nierozstrzy- 
zmiętą, |! 

Fakt stwierdzony, mózg ludzki. wy- 
syłając promienie, może obudzić wśród 
ludzi nastrojowych mistycznte, rozmaite 
daleko idące wnioski okultystycznej na- 


tury. 

Należy więc stwierdzić że ta zdol- 
ność świecenia po uprzednim oświetleniu 
jest właściwością zarówno nieorganicz- 
nych jak i organicznych ciał, np. drze- 
wa, papieru, metali, oleji. Więc fosfore- 
scencja nie jest związana z życijowemi 
funkcjami. Nowość odkrycia polega na 
tem, że mózg posiada ze wszystkich in- 
nych ciał największą siłę świetłią i że 
cytyną potrali świecić bez uprzedniego 
naświetlenia. 

aTk więc odkrycie greckiego uczone- 
go wcale nie posuwa naprzód zrozumie- 
nia zagadki przenoszenia myśli na odle- 
głość i innych telepatycznych zjawisk. 

__ Ime odkrycia na tem polu zrobiły jak 
się później okazało ‘fiasko. 

Czytelnicy przypominają sobie o do- 
świadczeniach włoskiego proiesora Kaz- 
zamiałego, przed dwoma. laty bardzo głoś 
nych. Umieszczał on w bardzo ściśle izo- 
łowanej od reszty świata kabinie osoby 
nerwówo chore wraż z aparatem radio- 
odbiorczym. Aparat wydawał rozmaite 
dźwięki, szmery i piski, co prof. Kazza- 
mal tłumaczył w ten sposób. że jestto 
wpływ promieni radjo; wychodzących 
z mózgów owych nerwowych. Odkrycie 
prof. Kazzamalego polegało jednak na 
błędzie ponieważ okazało się, że jego 
kabina nie byłą dostatecznie izolowana 
od fal radiowych idących z zewnątrz. 
W. ten sposób tajemnica fal ludzkiego 


Str. 5. 


Tajemnice 
rozfańczenej 
grzesznicy, 


której treścią 
życia był 


charleston 
X) błack-hoffom 
y „Bnofliwa 
j Zuzanna” 


podług słynnej operetki 
J. GILBERTA 


z Lillian Harvey 


i Willym Fritsch. 
PME ETETA 


Proces 0 cześć Gladstone'a 


trzyma w napięciu opin'ę publiczną Anglji. 


Proces o obrazę czci wytoczony przez blicysta bowiem w książce swej o stas 
publicystę londyńskiego Piotra Wrighta rym Gladstonie zarzycił temu mężowi 
13-łetniemu lordai. Madełoncowi, sy-| stanu liczne miłostki tajemne. 
nowi słynnego angielskiego męża stanu. Ucztuwszy się obrażonym epiteten 
Williama Gladstone'a, budzi obecnie oszczercy, Wright wytoczył lordowi spra 
wielkie zainteresowanie wę sądową, zdaje się jednak, iż źle wy 
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mózgu jeszcze jest dotychczas wiczba-| _ Lord Gladstone nazwał Wrighta w li 
dana. ście otwartym nikczemnym oszczercą, pu 


TT WENERA OWO ETS, RZS TESTOWE EET 


Krwawa walka malarzy o modelkę, 


W akademii sztuk pięknych w We-llarstwa 
necji rczegrała się onegdaj krwawa 
walka między studentami dwu klas ma- 


larskich. 
który skończył 


kompozycyjnego, wkroczyli 
pyrtreciści i porwali dziewczynę. 

Wywiązała się walka na pięści, pędz- 
le, staługi i noże. 

Nie pomógł nawet strumień wody, 
puszczonej przez służbę i na nic się zda 
ła interwencja profesorów, — walka o 
Giovannę nie ustawała. 

Dopiero silny oddział policji przypro 
wadził młodzież do opamiętania. 

Najgorzej jednak wyszła Giovanna. 

W zglełku walki dostała tyle guzów 


Powodem zatargu, 
się poranienierm kilkunastu osób, była 
urodziwa modelka. 

Studenci kursu kompozycyjnego ro- 
ścili sobie wyłączue prawo do malowa- 
nia pięknego ciała modelki Giovanny. 

Sprzeciwili się temu portręciści i po 
stanowili przemocą zdobyć piękną Gio- 
yanng dla siebie. 

Gdy modelka pozowała w klasie ma przybrało siną barwę. 


STARSKL cy egzotyczne piękności, byli zadowole- 
ni. 


Salka była przerażliwie chuda — skó 


siny nos, ale przynosiła Zublinowej naj- 
większe zyski, 

— Nie rozumiem — mówiła zawsze 
Kazia do żydówki — dlaczego te goście 
tak na ciebie lecą, Czarna jesteś jak ko- 


wy 
Pos e 
M samas 


su na tak szeroką skalę, gdyż przedew- 


i szturchańców, iż śnieżno - białe ciało | mem nazwał żartobliwie 


| 


| 
ądo 
pubł 
li 
| 


dzie na tem, żyjący bowiem dotychczas 
współcześni Wiliama Gladstone'a, wez 
wani na świadków, zbijają twierdzenia 


Tak zp. Wei 


nazwał artystlke dra 
matyczną Lilly 


try kochankę Wi 
lama, nie wiedząc, że artystka żyje jesz 
cze, licząc obecnie 75 lat. Artystka ta, 
stanąwszy przed sądem, jaknajkatesory 
czniej zaprzeczyła twierdzeniu Wrighta. 

Talk samo nie powiodło się Wrighłowi 
z członkiem izby gmin, O'Connorem. 
Autor książki o Williamie  Gladstonie 
przytoczył w niej ustęp mowy O'Conno 
ra, w którym poseł wyraził się, że Glad- 
stone nic nie poczyna bez naradzenia 
się ze swym haremem. 

Wezwany na świadka sędziwy O'Con 
nor zeznał, że w rzeczonej mowie hare 
żonę i córki 


słynnego parłamentarzysty! 


„lokal musi mieć przynajmniej jedną ta| Apartamenty Głafiry Zublinowej skła 
ką Salkę czy Esterkę, by goście, tubią-| dały się z małego kurytarzyka, kuchni i 


czterech pokoi. Pierwszy pokój spełniał 
rolę sałoniku, gdzie goście pili czarną ka 
wę, wódeczkę, grali w karty i gaworzyłi 


ra i kości — miała zbyt długi, wiecznie z dziewczętami. Następnie trzy pokoje 


oddała „ciocia'" do dyspozycji swoich 
„dziewczynek“. Pierwszy należał do Ka 


zi, drugi do Emmy, a w trzecim przyjmo 
wała gości Sałka, Tak było, naturalnie, 


podczas godzin „urzędowych“, W rze» 


czmałuch, ciała nie masz za trzy grosze, | czywistości bowiem — dziewczęta spas 


W dość przyzwoitej Kamienicy na szystkiem — nie miała koniecznych na a każdy kto do „cioci przychodzi, py-| ły w kuchni ma rozesłanych na podło» 


icy Południowej mieścił się „domek“ 
Głatry Zublinowej, zwanej pospolicie 
„ciocią. Wchodziło się przez nawpół za 
padłą, licho oświetloną bramę na opusto 
szałe podwórze, potem do lewej oficyny 
4 — na trzecie piętro. 

Dozorca, któremu Zublinowa płaciła 
stałą tygodniówkę — trzy złote groszy 
sześdz esiąt — miał obowiązek dokładne 
go informowania gości, gdzie mieści się 
„domek“, 

„Ciocia” była starą praktykantką w 
swoim fachu. W Moskwie, skąd uciekła 
podczas przewrotu bolszewickiego mia- 
ła znacznie elegantszy i większy „lokal" 
dwadzieścia kilka „dziewczynek i bo- 
gato zaopatrzoną piwnicę. Bywała u niej 
arystokracja moskiewska, magnaci, dyg 
rátarze i oficerowie, 

W Łodzi nie mośła prowadzić intere 


taki lokal kapitałów, a pozatem było to; ta o Salke... Czy Salka 
mniej bezpiecznie. 
Przy takim stanie rzeczy, jak obec- 
nie, mogła liczyć na to, że policja nie tak 
prędko dowie się o istnieniu  spelunki, 
Ale „ciocia'* nie była bynajmniej nieza- 
dowolona. Miała swoje stałe, dość poka 
źne zyski, a zresztą była już za stara, 


| u licha? 
wiadała głosem, w którym dźwięczała 
nuta wyższości; 

—Ty jesteś może 


jest wolna? A dze siennikach, 
kiedy będzie?.. Czarujesz gości, czy co, brudziły pościeli. 


by nie niszczyły i nie 


Tylko Głafira Zublinowa spała w lóż 


Salka wzruszała ramionami i odpo-| ku w pokoju Kazi. 


Razem.z dziewczętami spała w kuch 
m stara, kulawa Raja, spełniająca rolę 


ładniejsza ode, kucharki i pokojówki, Zła, swarliwa ko 
mnie, Kaziu, Ema — dragon też, ale wy, biecina była istną udręką dziewcząt, któ 


zbyt mało czuła w sobie energji, by pro macie zwyczajny wygląd... Ja jestem in re bały się jej jak ognia. Za to „ciocia” 


wadzić taki „domek“ jak ongiś w Mos- 
kwie, Tembardziej, że wtedy żył jeszcze 
jej mąż, Ewan Aleksiejewicz Zubiin, a te 
raz byłą zupełnie osierocona, włosej Salki, w apartamentach Głaliry 
| Miała więc Zublinowa w swoim Zublinowej rozlegały się piski, wrzaski 
|„domky” na ulicy Południowej tylko i krzyki. To Kazia i Ema, dotknięte sło- 
I trzy „dziewczynki': tęgą, 
Kazię, 
sach wysoką szatynkę Emę, zwaną ci" była w takich razach  kon'eczna. 
przeż gości „dragonem'* i szczupłą, koś Dziewczęta, wykrzyczawszy się nieco 


na Wolborskiej.,, 


na... Mój ojciec był bogaczem i miał dom miała do niej 


bezgraniczne zaufanie, 
śdyż znała ją jeszcze ze swoich dawnych 


Zwykle po tych enuncjacjach czarno , świetnych czasów moskiewskich. 


Raja była wtedy piękna i młoda, a 
miała tak szalone powodzenie, że była 
przyczyną głośnego w owe czasy poje- 


pufchniutką | wami koleżanki, rzucały się na nią z pię|j dynku podcząs którego młody kapitan 
o zadartym nosku į jasnych wło- ściami i paznokciami, Interwencja „cio-| Wołczykow stracił prawą rękę, 


Miała tyle lat, co Zublinowa, jednałt 
że życie zmiezczyło ją bardziej, aniżeli 


|cistą Szlkę, która spełniała rolę „pięk- uspakajaly się bardzo szybko i znów ży opływającą zawsze w dostatki właście 


[nej zydóweczki'. Każdy szanujący się| ły w najlepszej zgodzie i przyjaźni. 


à 


cielkę „otwartego domu'. (Deca). 


nana 
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Famiastybzna 
karjera Lzansolina 


Ze zwykłego bandyty 


wódz chińskiej 
armii północnej. 


Życiorysy głównych postaci 
skiej wojny domowej są w Europie pra- 


chiń- 


wie zupelnie nieznane. To też z zaję- 
ciem czyta się książkę A. Lourdes'a, 
w której skreślona jest fantastyczna 
tistorja życia Czansolina, wodza chiń- 
skiej armii północnej, 

Czansolin. urodził się na południu 
Chin z matki-pałganiarki 1 ojca kuli- 
wyrobnika. Jako chłopiec zbierał rośli- 
ny i uczył się leczyć bydło. Gdy japoń- 
czycy w r. 1894 postanowili pokonać 
Chiny, wcielono Czansolina do szere- 
gów cesarskiej armii chińskiej. 

Wojskowe buty i mundur przeszka- 
dzały mu bardzo, więc zdezerterował. 
Uciekając przed żandarmami, schronił 
się do katolickiej farmy św. Józefa, 
gdzie przyjął wiarę chrześcijańską ze 
strachu, aby go nie wydalona. Chrze- 
ścijaninem był niedługo, bo tylko do 22 
roku życia. 

Opuściwszy farmę św. Józefa, wra- 
ca w strony rodzinne i niebawem mrga- 
nizuje szajkę bandycką. To był począ- 
tek całej kariery Czansolina, 

Trzymając bandę żelazną ręka, 
Czansolin ogranicza się z początku do 
napadów na podróżnych. Po kilku uda- 
nych napadach jego banda wzrosła o- 
kronmie, a nawet Fone-konzow'e, czyli 
„czerwone wąsy”. osławieni bandyci 
mandżurscy, którzy ród swój wywodzą 
od Noego, przyłączyli się do niego. 

Korzystając Z ich pomocy, Czanso- 
im opanował Mandżurię, a podczas woj- 
hy rosyjsko-japońskiej zorgaałzował ak 
cię szpiegowską i prowadzi wojnę pod 
iażdową przeciwko Rosji. 

Od japończyków otrzymał broń, pie= 
niądze i błogosławieństwo. Po. wojnie, 
armia, złożona z welkich oddzia 
łów cchotniczych, wzrostła do tego 
stopnia, iż Pekin musiał się z nim liczyć. 

Rząd chiński zaproponowal Czanso- 
lingwi godność pułkowaika. Czansolin 
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Rodi, miasfo zwane perfa wschodu, test Istotnie położone niezwykle malowniczo nad brzeglem morza. Wspaniałe no- 


woczesne gmachy wsród prastarycii budynków w stylu orientalnym sprawiają zgoła 


Elynor White, znana I populdrna aktorka amerykańska uzyskała kontrakt z 
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wielką firmią teatralna paryską. Jak widzimy, odbywa się obecnie odwrotny 
proces eniigracji artystycznej, gdyż Stany Zjednoczone są dostatecznie a na- 
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et nądmiernie nasycone siłami scenicznemi. 
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aalik poty. zdotzndewał 20.000 złym 


Przed ucieczką spędził noc na wesołej 
zabawie.  - 


Bydgoszcz, 6 lutego. 
Niezwykłą sensację wywołało w mia 


| rzeniem, spostrzeżono z przerażeniem, 
| że jest prawie pustą. Tylko w najniż- 


zodził się. Chcąc przypodobaś sie ce-| steczku Rakoniewice w pow. Babimoj- | szej szufladzie znajdowało się trochę bi- 


sarzóowi Chin, zaprosił na ucztę groźne- 
zo bandytę chińskiego, Tulsana. Po 
uczcie, gdy Tulisan pożegnał czule čo- 
sbodarza i był już za -drzwiami. wypa- 
dli żołnierze Czansolina 1 zastrzelili 
SOŚCia. 

Czansolin kazał odcłąć głowę zabi- 
ioga, poczet wsiadł na konia, przyka- 
lorował do pałacu cesarskiego į rzucił 
na biurko cesarza cieplą jeszcze głowę 
Lulisana. 

Potem awansowa! bardzo szybko. 
W r. 1911 podczas rewolucji w Chinach. 
Czansolin występował już jako pan 
północy, którym jest po dzień dzisiej- 
Szy. 


skim nagłe zn knięcie powszecnie znane 
|£ i poważanego naczelnisa urzędu po- 
cztowego, Misiołka. Początkowo 'wszy= 
scy byli tym faktem bardzo zawiepoko 
jeni. 

Zaczęły krązyć wersje, jakoby padł 
ofiarą tajemniczego morderstwa, to 
znów, że niespodzianie wyjechał. Nikt 
jednak mie przypuszczał tejo. co wlać- 
ciwie zmusiło Misiolxa do rzylbsiedo o- 
puszczenia miasta. Sprawę tą miała do- 
piero wyjaśnić komisia śledcza,  kłórą 
wezwano dla przeprowadzenia kontroli 
kasy. 

Członkowie komisji zastali kasę zam 


kmiętą. Skoro się uporano z jej oiwo-] 


iconu, gros zawartości kasy zniknęło wraz 
z naczelnikiem, Wiadomo: było wszyst- 
kim, że na kilka dni przed znikn.ęciem 
Misiołka zażądał 
około 20.000 

zł, na wypłaty, 

Skoro wiadomość o smutnem odkry- 
ciu rozeszłą się po mieście, ludzie po 
,czątkowo nie chcieli dać wiary. Rezul- 
tat rewizji podziałał jak grom z jasnego 
nieba 
| Policja miejscowa rozpoczęła ratych 
miast energiczne śledztwo, które ustali- 
lo, że przed samą ucieczką Misiotek spę 
dził całą noc na 5ucznej zabawie w we 
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niesamowite wrażenie. 


Król „krzyżówki“. 


Pieniądze leżą na ulicy: Trzeba je tylko w 


żówki można zostać miljonerem!... Oczywiście 
— dolarowym miljonerem! i 

Mister Gelett Burgess, amerykański wyna 
lazca krzyżówki, został nietylko milionerem w 
cłągu bardzo krótkiego czasu, lecz jedną z naj- 
popularniejszych i najsławniejszych postaci w 
Stanach Zjednoczonych. 

Wszelkie wynalazki powstają zazwycraj pos 
za dziedziną właściwej twórczości wynałazcy. 
Tak samo było w tym wypadka. 

Mister Burgess był tylko skromnym rauczy+ 
cielem rysunków w szkole, lecz posiadał bardza 
wiele ambich i dążył do sławy oraz do bogace 
twa. 

Gdy obrazy jego na wystawie w Montevkieo 
oie zwróciły na siebie żadnej uwagi, młody kar- 
jerowicz przerzucił się wa tune pole działania I 
został pisarzem, w dodatku humorystycznym, 
chcącym zaćmić sławę Marka Twaina! Ale jego 
humoreski mimo fascynujących tytułów | wyte- 
żonej reklamy nie znalazły uznania wśród pu- 
bliczności amerykańskiej, 

- Alẹ mister Burgess nie ustawał w pracy: Po- 
stanowił koniecznie zostać bogatym! Przed 
trzema laty wydał pierwszy zbiór krzyżówek, 
który rozszedł się w stu tysiącach egzemplarzy, 
wywołując sensację w świecie wydawniczym, 

Cel został osiągnięty. Burgess zyskał sławę | 
teraz nie tylko rozwłązywano jego krzyżówki, 
fecz czytano nawet humoreski konkurenta Mar: 
ka Twaina! 

Czy znałazły uznanie również jego dzieła 
malarskie — niewiadomo, w każdym razie jest 
rzeczą pewną, że największem powodzeniem 
cieszyły się krzyżówki. 

-Ostatnia Burgess otrzymał od pewnego po: 
ważnego przedsjębiorstwa wydawniczego Za- 
mówienie na pdftleść, w której treść urozmaica- 
na będzie krzyżówkanii. | 

Miejmy więc nadzieję. że zebrany w ciągu 
ostatnich trzech lat kapitał ulegnie poważne! 
zwyżce., 


` |mieć znaleźć! 
e Któżby pomyślał, że przez wynalezienie krzy 


Ast. 


O najpiękniejszy kraważ 


Na niezwykły pomysł wpadła wło- 
ska fabryka wyrobów jedwabnych Sal- 
terio w Como, dla pozyskania modek 
pięknych krawatów. _ 

Oto ogłosiła konkurs miedzynarodo+ 
wy na najpiękniejsze krawaty o trzech 
lub czterech barwach, przeznaczając na 
nagrody za najlepsze pomysły 100.000 
lirów, z czego na pierwszą nagrodę 
przypada. 10.000 firów. 

Termin konkursu upływa 15 maja 
1927 roku. Prezesostwo jury konkurso- 


wego przyjął senator włoski Corrado” - 


Ricci. o 
Da CY p pęta pg Fw == = ES" 
szy pieniadze z kasy, wynałął samo- 
chód i odjechał nim w kierunku Bydgosz 


czy, 

“Mloda żona deirhudanta, którą pozo 
stawił na łasce losu, nie wiedziała nic o 
szalonym jego kroku. Za zbiegiem za- 
rządzono pościg, który pozostał jędnak 
bez pozytywnych rezultatów. 

Istnieją dane, które pozwalają przy» 
puszczać, że Misiołek ucekł do Gdań- 
ska, gdzie wsiadł na okręt i wyjechał 
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solem towarzystwie, a następnie zabraw | w nieznanym kierunku 


Rozmaitośc 


Talent żydów do pływania. — L'Auto znów pisze o pol- 
skim sporcie.--Cyfry z piłkarstwa Szwecji.--Rekord 
oferty w honorarjum.--76-letni starzec wygrywa bieg |ogólnego zebrania Ł.Z.0.P.N. Po wyczer 


pływacki.--Nowa gwiazda na horyzoncie bokserskim. 


Laureaci międz 


Żydzi mają specjalny talent do pły- 
wania. Znaną jest rzeczą, że chłopcy 
chasydzcy we wszystkich miastecz- 
kach świetnie pływają. Gdyby można 
ten cały materjał regulować i kształ- 
cić, narybek z mikw, basenów rytual- 
nych, i rzeczek puścić na wody głębo- 
kie i stojące, pod fachowem kierownic- 
twem trenerów, moglibyśmy śmiało 
zdobywać rekordy. I tak mistrzostwo 
Polski dzierżą w wielu dyscyplinach 
pływacy żydowścy. Schönfeld, wycho 
wanek wied. FHakoahu i krak. Makkabi 
zdobył dla Jutrzenki puhar. W Krako- 
wie i Warszawie jest dużo dobrych 
pływaków żydów. Także Bielsko, 
Lwów i Wilno posiadają świetny ma- 
terjal. Zagranicą pływacy żydzi są 
sławni. W Antwerpii, Wiedniu i Ber- 
nie mor. są rekordzistami światowymi 
tydzi. 

"Zawody pływackie w porcie pras- 
kim w Warszawie urosły do niesty- 
chanych rozmiarów w Paryżu. Jak do 
nosi „L'Auto* „odbył się. w Warszawie 
bieg pływacki poprzez Wisłę. Tempe- 
ratura wody była — 4 (sic). Kilka ty- 
sięcy osób przyglądał się zawodom, a 
w szczególności gubernator warszaw- 
ski i całe ciało dyplomatyczne. 

Francuski korespondent tak przesolił 
tę całą wodną imprezę, że dziwić się 


_ nie można, jeśli punkt zamarzania ob- 


niżył o kilka. stopni Celjusza. 

Od czasu unormowania się Sstosun- 
ków piłkarskich w Szwecii reprezen- 
tacja narodowa rozegrała 123 mecze, z 
tego 61 odLyło się w kraju a 62 zagra- 
nicą. Podczas podróży do najrozmait- 
szych panstw  przebyto przestrzeń 
60,700 klm. 


Najdalszymi ośrodkami, gdzie <zwe|' 


dzi występowali były: Włochy, Rosja 
i Jugosławja. Pozegrane w kraju 6) 
meczów zgromadziły w sumie 607.000 
widzów, zagiamcą liczba publiczności 
dosiega 900.000. ró 

Majwickszą ilość widzów (50.000) 
przypadła podczas meczu o mistrzo- 
stwo świata z Holandją na paryskiej 
plimpjadzic, najmniejsza na Łotwie 
[3.500). Podczas meczów  międzypań- 
stwowych, które zostały rozegrane w 
stądjonie sztokholmskim w ogólnej ilo- 
ści 39, liczba widzów dosięgła 510 ty- 
tiecy. i 

Dochody ze wszystkich meczów wy 
nosiły 26 miljardów austr. koron. Cla- 
rakterystyczne pozatem jest, że 90 pro 
cent meczów rozegranych w kraju pro 
wadził duński sędzia Westergaard... 

Rekord oferty w lonorarjum uzyskał 
Tunney, mistrz świata w boksie, które- 
ma słynny manager amerykański Tex 
Rickards ofiarował miljon. dolarów za 
jego najbliższy mecz o tytuł mistrza 
świata wszystkich wag bokserskich. 
Na razie Tunney na jednem z ostatnich 
polowań (jest bowiem zapalonym my- 
śliwym) omal nie utonął wraz z tą ofer 
tą, wpadłszy do wody przy przebywa- 
niu zamarzniętego jeziora. A może jest 
to znowu zwyczajna reklama amery- 
kańska przed ważnemi spotkaniami i 
teszcze ważniejszymi dochodami. | 
| 76-letni starzec Hodkinson zwycię- 
żył w biegu pływackim na rzece w An-, 


$ ligi lotniczej. 


gli urządzonym w grudniu ub. r., pomi 
mo silnego chłodu, wyłącznie dla star- 
szych panów od lat 70. My — akurat w 
połowie tego wieku — w 35 roku życia 
jesteśmy już sportowo czyli fizycznie i 
duchowo, starcami. U nas start 40-let- 
niego człowieka byłby niezwykłem zja 
wiskiem. U nas „mądrzy* i „poważni“ 
ludzie śmieją się z 30-letnich lekkomyśl 
nych i wykolejonych sportowców. 
Obiecującym | znanym już na tere- 
nie amerykańskim bokserem jest T. 
Munn. Zawadjacka jego postawa i po- 
tężne mięśnie wróżą mu wielką przy- 
szłość. Marzeniem jego, jak oświad- 
czył przedstawicielowi jednego z nowo 
jorsłgich pism, jest spotkać się z mi- 
strzem Świata Gene Tunny'em. Nie tak 
to jednak łatwo zdobyć sobie sławę i 
uznanie nawet mając za sobą wszelkie 
warunki fizyczne na mistrza. Oto na- 
przykład Tunney będzie musiał bronić 
swój zaszczytny tytuł przed pięściami 
przeciwnika. Ale jakiego? Oto pytanie 


na które sam Tunney w obecnej chwili| zawody ping-pougowe pomiędzy Ł.K.S. 
nie*jest zdolen odpowiedzieć, Mówio-ia Hakoahem z wynikiem 6:0. Wyniki 


i sportowe. | Walne zgromadzenie b. Z. D. P. N. 


a: 


wypowiedziało się przeciwko Lidze. 


| Łódź, 7 lutego. 
W niedzielę odbyło się dokończenie 


paniu porządku dziennego, przystąpiono 
do wyborów zarządu, który się sformo- 
wał w następujący sposób: prezesem 
został kap. Zabłocki, wiceprezesami pp. 
Krachulec i por. Libert, sekretarzem p. 
Piątkowski, skarbnikiem p. Dancygier, 
następnie pp. Skibicki, Rękowski, Gła- 
żewski, Wajcman, Pawlak i Konopka, 


jako kapitan związkowy. 

„ Do wydziału gier i dyscypliny pp. Ul- 
rich, Szulzyngier, Kanpf, Hertel, Benke, 
Rębalski. Do komisji rewizyjnej pp. Dre- 
słeri i Lindner. 

Walne zgromadzenie większością gło 
sów wyraziło się przeciw „Lidze“, Z ra- 
mienia Ł.Z.O:P.U.-u do Krakowa wyjadą 
pp. Konopka, Malinowski i kpt. Zabłocki. 

, Zebranie zamknięto o godzinie 7-ej 
wieczorem. 


Terniny zjazdów i walnych zgromadzeń 


Walne zebranie W.Z.O.P.N. odbędzie] Walne zgromadzenie polskiego związ 
się 20 b. m. Konferencja w sprawie „Li- |kn lawn-tennisowego odbędzie się w dn. 
gi“ klubów A, B i © klasowych odbędzie |20 marca w Warszawie w lokalu Z. Z. 
się 14 b. m. o ogodz. 20-ej. Walne zebra- Walne zebranie związku związków 
nie podokręgu radomskiego W.O.Z.P.N. | naznaczono na 27 marca. 
odbędzie się 6 b. m. w Radomiu. Wal!ry zjazd towarzystw ciężko-atle- 

Walne zebranie P.Z.L.A. naznaczono |tycznvch odbędzie się w dniu 10 kwist- 
na 12 i 18 b. m. w Warszawie, ma w ł edzi, 

Walne zebranie P.Z.P.N. odbędzie się Ziar dzienn karzy sportowych nie 
w/dn:u 25 i 26 w Krakowie. znaczne na 11 kwietnia w Warszawie. 

Walne zgromadzenie klubów a] ll-gi korgres srortowy odbędzie się 
wyci” naznaczońo na 27 b. m. w Kra-|9i 10 kw'etnia w Warszawie. 

owie. * 


Mecz ping-pongowy Ł,K.S.—Hakoah 6:0. 


Łódź, 7 lutego. — Kahan 21:15, 21:12, 21:6. Kozielski — 

W sobotę w Tokalu Ł.K.S. odbyły się.| Podlasiak 21:7, 21:17, 23:21. 
W ostatniej, a zarazem naiciekawszej 
grali Stolarz — Segał. Pierwszą partię 


no głośno, że najbliższym jego przeciw | poszczególnyc hspotkań są następujące: | wygrywa Segał ku uciesze swoich zwo- 


nikiem będzie Delaney, lecz zńtowu o 
tym cicho. Na faworyta wysuwają 


Feja — Kauptmam 22:20, 21:10, 21:12.|ienników lecz w drugiej przegrywa 
I para Kleiman — Korcelli data wynik|21:13 i 21:12. Licznie 4ebrana publicz 
13:21, 17:21, 10:24, III para Radomski — |rość oklaskiwała zwycięzców. 


sfery sportowe ex-mistrza Dempsey'a, | Strykowski 21:6, 21:11 i 23:21, Brzeski] 


który ponoć trenuje się zawzięcie. 
Odznaczenia międzyn. ligi lotniczej 
za rok 1926 zostały przyznane nast. lot 
nikom: Francja — Pelletier d'Oisy, An- 
gja — Allan Cobham, Hiszpania — Mir. 
Franco, Japonia — Mir. D. Abe, 
chy — Mir. Bernardi, Belgia — pułk. 
St. Zjednoczone — J. Short, Szwajca- 
rja — Mittelholzer, Portugalia — Mrj. 
de Beires. A Polska i kapitan Orliński? 


| 


Wyniki piłk skie na Górnym Sląsku. 


Ostatnio na Górnym Śląsku rozegra- |składzie, gra ze względu na rozmokte 
Wło-|no następujące zawody w piłkę nożną: |boisko stała na niskim poziomie. Lipiny 
Kolejowy K.S. — I Tarnowskie Góry |w tegorocznych mistrzostwach grawdo- 
8:3. Naprzód Lipiny — Ruch (Wielkie | podobnie odegrają bardzo poważną rolę. 
Hajduki) 5:3 (2:1). Ruch z kilkoma rezer | 06 Mysłowice — Slavia (Ruda) 4:4 (2:2). 
wowymi, natomiast Lipiny w pełnym 


Z pobytu naszych narcia- 
rzy w Szwajcarji. 


llustracia przedstawia miejscowość Kio- 
sters, gdzie nasi narciarze Andrzej Krzep 
towski, Sieczka-Gąsienica i Władysław 
Żytkowicz brali udzłał w konkursach 
skoków. 


| 


. 


Wuj zabił siostrzeńca 
44 rany w ciele ofiary. 


Jeden z zamożniejszych gospodarzy | wykopał dół i wrzuciwszy weń triipa, 


ow, śremskim, Franci 
dzony został zaciek 


wsi Pigłowice, w 
szek Szafrański z 
łem ujadaniem psa. 

— Może pożar... lub złodziej? 


Szafrański wyskoczył ż ióżka I — pór | k 


wawszy za kij — wypadł na dwór. 

Budynki stoją całe, nigdzie śladu og 
gnia, Pies jednak szczeka  nietstannie, 
zachrypł aż z wściekłości, rzucając się w 
stronę stodoły. x 

Szałrański rozgląda się; w iasnej po 
świacie księżyca, nie pódejrzanedo, 
Burek, do no.. — nie dokończył, 
Z za węgła stodoły wysunęła się jakaś 
zgięta pod ciężarem worka postać, któ. 
ra — oganiając się przed psem — szybe 
ko podążała w stronę pola, Złodziej, 

Gospodarz kij w garści mocniej sols- 
nal i pogonił za złoczyńcą. Dopadł go. 
Jedno uderzenie, drugie, złodziej padł na 
wznak, nieżywy. Blade światło księży» 
ca oblało mu twarz. 

— Wojtek! Nieludzki syk wydarł się 
Szzfrańskiemiu gar” 

Wojtek, dwudziestopiecioletni > sið- 
strzeniec jego Wojtek Wichłacz złodzie 
jem! Szafrański zapamiętał się. 

Rzucił się na trupa | waląc go grudą 
pmarzniętej ziemi, zmasakrował całego 
do n epoznania, 

Jak wykazały oględziny — na ciele 
zabitego były 44 rany  cięto = tłuczone. 
Widząc bezkształtną masę, zabójca opa- 
miętał się, Policja, sąd kryminał, 


Rozglądając się dookoła, Szafrański |na nią. 


| 


przysypał zietn.ą, 
(Zmęczony wrócił do domt. 

Po kilku dniach Szafrański udał się 
na posterunek policji i zameldowa!, źe 
opiąc dół na lodownię, natrafil na tru 
pa niezmańego mężczyzny. Wszczęto do- 
chadzenie i wkrótce podejrzenie o za- 
bójstwo padło fa Szałrańskiego; wzię- 
ty w krzyżowy ogień pytań, 
się. 
zleniu, 


E tai 


iec zam 


aei PERI DNAs d 


„EXPRESS WIECZORNY", 


przyznał razie sprawcy napadli na bankiera 
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Napady na ulicach 


Berlina, 


Berlin, 7 lutego. 
W ciągi dnia wczorajszego dokona- 


ho dwuch śmiałych napadów rabunko! 


wych w biały dzień na ulicach Berlina, 
W jednym wypadku jakiś bandyta na- 


padł na wożnego pewnego banku i wyr PR 


wał mu teke z zawartością 9 tysięcy 
marek, W pościgu bandyta rzucił te- 
(„kę z pieniędzmi, jednak nie zdołano go 
„schwyłać. 

W centrum Berlina nieschwyłarń na 


stoiia, liczącego 75 lat i zasypawszy 
mu. oczy pieprzem, obrabowali go. 
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która stanęła w obronie udtiszonej przez niego matki. 


Łęczyca, 7 lutego. 
Mieszkańcy Łęczycy wstrząśnięci 
zostali ohydńym morderstwem popet- 
nionym przez niejakiego Piotra Olejni- 
czaka, wóźnicę, na osobie jego 18-let- 
niej córki. 

Olefiiczak, powróciwszy pliany do 
dom w mocy rzucił się na żonę, po- 
walił ją na łóżko I usiłował udusić, 

rzyki przerażonej kobiety zbudzi= 
ły córkę, która stanęła w obronie matki 
ziewczyńa, widząc groźną posta- 
wę ojca, usiłowała wydostać się z mie- 
szkania, lecz Olejniczak nie chciał jej 
wypuścić, i | 


porwał nagle siekierę i zamierzył si 
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Dziewczyjta, drżąc z przerażenia, 
poczęła wołać o potnoc. 

Olejniczak pod wpływem jej krzy- 
ków wpadł w szał i dokonał zbrodni. 

Uderzenierń siekiery w głowę Do- 
walił ja na ziemię. 

Widząc, iż dziewczyna zdradza jesz 
cze oznaki życia, zadał jej jeszcze kilka 
ciosów. ; 

Tymczasem Olejniczakowa wybie- 
gła na schody i wezwała sąsiadów. 


Morderca.na widok przybyłych lo-|sm 


katórów zamierzył śię na nich zakrwa 
wioną siękierą. , } 

— Śmierć czeka każdego, kto prze 
próg tego mieszkania! 

Przybyła policja aresztowała zbró- 
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Obraz, Ktôry wywołał Ko likt dypl. pomiędzy St. Zjednoczonemi a Francjąi Niemcami. 
Pełne groźnego realizmu momenty z niedawno minionej wojny! 


Specjalnie dostosowaną do obrazu ilustrację muzyczną wy- 
kona powiększona orkiestra faranle z oryginalnym chórem 
rosyjskim „ZIELONA PAPUGA“ który odśpiewa 
ogólnie znane wojenne piosenki krajów koalicyjnychI 


Początek o godz. 4.30. 
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Redakcja | Administracja, Piotrkowska 49, 
Telefony redakcii 27-24. 36-43, 36-44 
Telefon administracji 22-14 — — — — 


Za wydawnictwo „Republiką” Sp £ ogr. odp. Władysław Polak. 


w Łodzi zt. 4.00 R Risk WE 5 zł. 
miesięcziiie—Zaśraticą 7 żłotych mies 
- Qdtoszenie da domów 40 grosży 


ięcznie= 


Godzity przyjęć redakcji 6=7 


Ogłoszenia: 


po poł Rekopisów niezamówio- 


nych nie zwraca się — — — 


1 


W drukarhi Republiki" Łódź, Piotrkowską 49 | iš 


ZWYCZAJNE: 8 gr za wiersz milimetrowy (na stronie 10 szpałt). W TFKŚĆCIE: 
40 groszy za wierz iilimettowy (na strońie 4 szpalty). Zaręćżynówe i zaślubin po 
tekście ł0 zł Zamiejscowe o 50 proc Zagt. ð 100 prot. drożej. Ža tertninówy druk 
ogłoszeń admihlstr ńie odpowiada Drobne 10 gr. Poszuk. pracy 5 gr Naima. 50 gr 


Ogłoszenia kolorowe (minimalna wielkość ćwierć strony) 100 procent drożej 


"  Redaktot odpow. Józeł Burniae 


